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„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo
3 wydaniach: I (Pomorze), IL Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska ł zagranica) III. (Wielkopolska i siąs*, 

wraz * bezplatnemi dodatkami „Gospoda*  ̂ i Osadnik", „Robotnik'’ „Dobra Gospodyni” „Śmiech". „Przyjaciel Młodzieży"
„Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł., miesięcz. 1,30 zł., 

w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 36 franków belg., w Holandji 2,50 guldenów hol., 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr, szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk, w Austrji 8 szylingów w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach 'ównowartość 1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Na czwartek, 1 4 .-go lutego 1935

Wobec ekspoze ministra spraw zagranicznych,
p. Becka

Ekspoze min. Becka, wygłoszo­
ne w sejmowej Komisji dla spraw 
zagr., niewielkie zrobiło wraże­
nie na licznie zgromadzonych po­
słach i senatorach w sali obrad se­
natu.

Nie można coprawda powie­
dzieć, by to, co minister Deck 
powiedział, nie było interes^jąeem, 
bo przecież dawał przegląd wy­
padków politycznych bardzo wiel­
kiej wagi. Ale trzeba zaznaczyć, że 
nie powiedział nic nad to, co prze­
ciętnemu śmiertelnikowi nie było 
wiadoinem już z gazet.

Mianowicie wspomniał o prze­
dłużeniu paktu o nieagresji z Ro­
sją sowiecką i o dobrych z nią są­
siedzkich stosunkach. Przypomniał 
pakt o nieagresji z Niemcami i do­
datnie jego dotąd skutki.

Tak jak zawarcie dziesięcio­
letniego paktu z Sowietami, tak i 
zawarcie paktu z Niemcami, uwa­
żaliśmy wtenczas, gdy pakty te 
zaistniały, za posunięcia dodatnie 
dla pokoju europejskiego, a więc 
także dla Polski. I dziś jesteś­
my tego samego zdania. Warun­
kiem takiego naszego poglądu 
na znaczenie paktu, szczegól­
nie z Niemcami — było wy­
maganie, by nasza dyplomacja te­
go paktu nie przeceniała, nie za­
pomniała nauk, jakie nam dają 
dzieje Narodu i by zachowała 
bardzo dalekoidącą ostrożność w 
stosunku do Niemiec.

Niecheemy twierdzić, by dyplo­
macja polska pod tym względem 
dopuściła się specjalnych niedo­
ciągnięć, gdyż posunięcia dyplo­
macji polskiej, icli motywy są 
stale okrywane taką tajemniczoś­
cią, że opinja publiczna, prasa, po 
prostu niczego nie wie, więc nie 
może ocenić, czy miarodajne czyn­
niki polskie wobec Niemiec zacho­
wują tę wskazaną wielką ostroż­
ność, którą cały Naród uważa za 
konieczną.

I ta właśnie w stosunku do wła­
snego Narodu zadaleko posunięta 
tajemniczość budzi w Narodzie pol­
skim niepokój. I to tern bardziej, 
że liczni sanacyjni politycy pragną 
po prostu przyjaźni z Niemcami 
— wśród nich tacy, którzy już w 
czasie wojny światowej — nie tyl­
ko pozornie, lecz zupełnie szeze~ 
rze dążyli do jaknajściślejsze- 
go współdziałania z Niemcami. 
Nie baczyli na to, że wszelkie obiet­
nice niemieckie — były tylko 
obietnicami na czas wojny, posu­
nięciami taktycznemi, które po

wygranej przez Niemcy wojnie 
nawet w najmniejszej mierze nie 
byłyby spełnione. Powtarzamy, 
że liczni sanacyjni krótkowidze 
polityczni najchętniej rzuciliby 
się i dziś naiwnie w objęcia Nie­
miec i ramię przy ramieniu goto­
wi z nimi pójść przeciwko Rosji. 
Nie rozumieją widocznie, że taki 
eksperyment musiałby się prędzej 
czy później skończyć utratą przez 
Polskę w każdym razie wolnego,

niekontrolowanego dostępu do mo­
rza a więc już utratą rzeczywi­
stej wolności i niepodległości, a 
potem okoleniem Polski przez 
Niemcy i wreszcie ponownym Jej 
upadkiem, tym razem bezwzględ­
nie już ostatecznym.

Nic więc dziwnego, że zaniepo­
kojenie Narodu polskiego rośnie z 
dnia na dzień, że chwilami szerzą 
się poprostu nastroje wielkiego 
lęku.

Fundusz o d d łu ż e n io w y
dla rolnictwa

W związku z przeprowadzoną 
obecnie akcją oddłużeniową w rol­
nictwie utworzono przy Państw. 
Banku Rolnym fundusz oddłuże­
nia, mający na celu konwersję i 
uporządkowanie długów rolni­
czych, zaciągniętych w banku.

Fundusz ten wynosi 92 i pół 
miljona zł. i składa się z następu­
jących sum: 30 milj. przeniesio­

nych z kapitału zakładowego Ban­
ku Rolnego i 3 i pół milj. ze spe­
cjalnych rezerw, następnie 36,8 
milj., przeniesionych z lokat skar­
bu państwa oraz 22,2 milj., prze­
kazanych przez skarb w papierach 
wartościowych, a mianowicie w li­
stach zastawnych i obligacjach 
banku.

<

Deficyt budżetowy w  styczniu
Według zestawień ministerstwa 

skarbu dochody budżetowe w sty­
czniu br. wyniosły 165,1 miljonów 
zł., zaś wydatki w tym miesiącu 
wyniosły i86,9 miljonów zł.

Niedobór budżetowy wyniósł 
więc w miesiącu tym 21,8 miljo­
nów zł., zaś w ciągu 10 miesięcy 
roku budżetowego 201,9 miljonów 
złotych.

Rokowania z Czechosłowacją
Należy oczekiwać, że pertrak­

tacje, które się toczą obecnie mię­
dzy Polską i Czechosłowacją o wy­
wóz nierogacizny do Czechosłowa­
cji, zostaną w najbliższym czasie 
zakończone.

W myśl tej umowy kontyngent 
eksportowy na rok 1935 ma wy­

nieść 10.000 sztuk nierogacizny, 
przyczem wywóz ma się już rozpo­
cząć w pierwszych dniach marca.

W roku 1931 Czechosłowacja 
przyznała Polsce kontyngent eks­
portowy nierogacizny również w 
powyższej wysokości.

Wycotanie wojsi międzynarodowych
z Saary

Dowódca wojskowych oddzia­
łów międzynarodowych w zaglę>- 
biu Saary przedłożył komitetowi 
trzech, jako władzy zarządzającej 
w Zagłębiu Saary z ramienia Ligi

Narodów, plan wycofania wojsk 
międzynarodowych z Zagłębia 
Saary. Plan ten przewiduje wy­
cofanie wojsk w okresie od 16 do 
27 lutego br.

Widocznie p. Beck o tern nie 
wie. Sądzimy, że gdyby minister 
Beck ten niepokój olbrzymiej więk­
szości Narodu znał, to byłby chyba 
choć w ostrożnej formie usiłował 
uśmierzyć ten niepokój L te mę­
czące nastroje. A tego dążenia, 
niestety, w jego ekspoze nie wi­
dzimy, nad czem ubolewamy!

P. minister spraw zagranicz­
nych omawiał także nasze stosunki 
z naszymi sojusznikami, szcze­
gólnie z Francją. Uważamy je­
dnak, że pod tym względem za­
łatwił isię p. Beck za krótko i za 
suchot Należało uspakajać, cieplej 
odezwać się o naszych sojusznikach, 
szczególnie Francji, zważywszy 
mianowicie, że opinja publiczna 
francuska ujawniała dużo zanie­
pokojenia wobec kształtowania się 
stosunków niemiecko - polskich, 
szczególnie wobec natarczywości 
niemieckiej, o ile chodzi o zacieś­
nienie politycznych stosunków z 
Polską. Wszakżesz liczne glosy fran* 
cu§kiej opinji publicznej w swymi 
czasie, wyrażały obawę, że sojusz­
niczka, Polska oddala sic od Fran­
cji. Chłodne skonstatowanie, że 
nowe układy nie naruszyły nigdy 
w niczem naszych zobowiązań po­
przednich — nie było dostateczne.

Co do ustosunkowania się do 
Ligi Narodów — w sprawie mniej­
szościowej, — to naszego zdania 
wypowiedzianego, gdy ta sprawa 
była aktualna, — nie zmieniliśmy. 
Zasadniczo p. Beck miał rację.

Szczególnie zadowoleni jesteś­
my także z zaznaczenia w wzmian­
ce 0  ̂Gdańsku — faktu, że sprawy 
gdańskie nie należą do resortu, do 
dziedziny pracy ministra spraw 
zagranicznych.

Gdańsk dla nas nie jest zagra­
nicą. Gdańsk jest częścią obszaru 
celnego Polski — i także sprawy 
zagraniczne Gdańska — prowadzi 
Polska. Gdańsk ma tylko swą 
autonomję wewnętrzną — jest 
tylko „Wolnem Miastem^ stwo- 
rzonem dla potrzeb handlowych 
Polski. O tern w ostatnich czasach 
Gdańszczanie często zapominał:.

Dobrze więc, że wreszcie ze 
strony polskiej skonstatowano, że 
niema spraw zagranicznych mię­
dzy Polską a Gdańskiem i odwro­
tnie.

Na końcu możemy uznać, że 
Polska istotnie przyczyniła się w 
znacznej mierze do umocnienia 
pokoju europejskiego.

T o p ó r .
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K a ta s tr o fa  rolnictwa
w oświetleniu ministra Poniatowskiego

W czasie dyskusji budżetowej, jaka 
się toczy obecnie w pełnym Sejmie, 
podczas obrad nad budżetem minister-i 
stwa rolnictwa dłuższe przemówienie
0 położeniu rolnictwa wygłosił mini­
ster rolnictwa Poniatowski.

Wywody swoje p. minister rozpo­
czął od stwierdzenia, że rok ostatni po­
prawy nie przyniósł, któraby pozwa­
lała mówić o przerwaniu toczącego 
siej procesu zubożenia rolnictwa. Nato­
miast zaszło pewne ustabilizowanie 
przejawów, co poźwala może z mniej­
szą obawą popełniania omyłek ustalać 
fakty, a z nich wynioskować.

Jaskrawe zubożenie rolnictwa ma 
oczywiście swoje rozległe skutki na 
całość gospodarki narodowej. Mamy 
tu bowiem do czynienia w tern zubo­
żeniu ze zjawiskiem, obejmującem 
dwie trzecie ludności Polski, a stan te­
ro zubożenia decyduje o jej rozwoju 
kulturalnym itd.

P. minister dla zilustrowania tego 
wielkiego zubożenia podaje szereg cyfr 
statystycznych. Otóż .okazuje się, że 
zmiany, kótre zaszły w ciągu ostatnich 
lat 4-eh, przedstawiają się w następu­
jący sposób: Gdy ogólna obniżka kon- 
sumcji wynosi 19 proc., ludność miej­
ska wykazuje obniżenie poza artyku­
łami spożywczemi o 18 proc., a wieś 
wykazuje obniżenie o 46 proc. W sto­
sunku doż ycia rodzinnego sytuacja na 
wsi wygląda w ten sposób, że o ile w 
roku. 1929 na rodzinę 4 osobową zużyt­
kowano wartość 265 zł. miesięcznie, to 
w rolnictwie drobnem przypadała su­
ma 175 zł.

NĘDZA WSI.

Obecnie mamy w miastach dla ro­
dziny robotniczej 135 zł. oraz w drob­
iłem rolnictwie od 35—90 zł.

A teraz cyfra spożycia. I  tak oka­
zuje się, że np. w grupach, jak odzież, 
bielizna i obuwie przy przerachowa- 
niu cen z roku 1933 na ceny z r, 1928 
ta sama rodzina drobnego gospodar­
stw wiejskiego wydała w roku 1928 124 
złotych, a dziś wydaje 64 zł. Spadła 
również pozycja wydatków na tytoń : 
napoje alkoholowe, gdzie pomniejsze­
nie'dochodzi do 40 procent itd.

Są to liczby — powiada p. minister 
— które składają się na pewien obraz
1 pozwalają stwierdzić, że skądkol- 
wiekbyśmy do precyzowania tego zjâ - 
wigka się zbliżali, zawsze dojdziemy 
do stwierdzenia, że zubożenie wsi za­
znaczyło sję szczególnie w jaskrawy 
sposób. W związku z tern interesować 
nas musi, jakie sąistotne przyczyny 
tych zjawik. Jest zupełnie wyraźne, 
powiada p. minister — że zaszło tu coś 
'tmego, niż spadek cen tylko.

Mówi się, że przyczyną główną jest 
sztywność świadczeń podatkowych, 
Nie' ulega wątpliwości, żo świadczenia 
publiczne nie uległy w tym samym 
stopniu redukcji, w jakim zmniejszyły 
się inno składniki gospodarczego obro­
tu. N?e jest również tą przyczyną 
główną zadłużenie, zadłużenie bowiem 
w Polsce w stosunku do globalnej 
wartości rolnictwa nie stosunkowo 
tak bardzo wysokie. Naogół natomiast 
słusznie za przyczynę główną tego zja­
wiska uważana jest — zdaniem p. mi­
nistra

SPRAWA ZBYTU.
Nietylko to, że rolnik sprzedaje ta­

niej, ale i to, że sprzedaje mniej i że 
s trudnością ten towar przez siebie 
wyprodukowany może wogóle spienię­
żyć. P. • minister przytacza tu cyfrę 
spadku dochodu brutto i powiada, że

na hektar dochód ten w latach do 
1928 do 1933 zmniejszył się do 40 proc.

Równocześnie zaś w tym stosunku 
rozchody skurczyć się nie mogły o ta­
ką sama wysokość absolutną. Inna 
cyfra ilustruje jeszcze wymowniej ten 
stau rzeczy. I tak np. gdy w roku 
1928-29 przychód z rolnictwa stanowił 
4.170 mil jonów zł., to w r, 1934 spadek 
doszedł do sumy 1.540 milj. złotych.

Skurczyła się — powiada więc pan 
minister — wartość sprzedawanych 
produktów. Zaszło też i pomniejsze­
nie ilościowe.

Mówiąc całej o rynku wewnętrznym 
na zbyt naszych produktów rolnych, 
p. minister zaznacza, że mamy obecnie

do czynienia zjawiskiem, iż trudno­
ści umieszczenia towaru na rynku ze­
wnętrznym wzrosły w sposób nadzwy­
czaj ostry. Można go z grubsza okre­
ślić jako 50 proc. ubytku w możliwo­
ści lokowania towaru.

A teraz jeŚb chodzi o rynek we­
wnętrzny. to zdawaćby się mogło, że 
V/ imię prosi “go rozwoju liczebnego 
naszego społeczeństwa winna być w 
danym wypadku stała tendencja roz­
rostu. Tymczasem mamy, jakkolwiek 
niewielkie, to jednak istniejące kur­
czenie się możliwości zbytu na rynku 
wewnętrznym.

Nadto mamy przesunęcie przy tern 
zubożeniu ludności od żywności cłroż-

Sanacyjne brednie o rozłamie
w Stronnictwie JLnaiowem

W poprzednim numerze naszej 
gazety podaliśmy komunikat Na­
czelnego Sekretariatu Stron. Lu­
dowego prostujący plotki i wersje 
jakie od niedawnego czasu obie­
gały prasę sanacyjną i endecką, 
plotki głoszące o rozłamie jaki 
rzekomo miał nastąpić w Klubie 
parlamentarnym Stronnictwa Lu­
dowego.

Komunikat ten jasno i otwar­
cie stwierdza, że rzeczywiście 
istniały w Klubie Ludowym od 
pewnego czasu nieporozumienia, 
które wywoływały tarcia w łonie 
Stronnictwa. Głosi jednak dalej 
komunikat ten, że na posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego stwier­
dzono konieczność lojalnej współ­
pracy dla dobra zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i jedno­
myślnie dokonano wyboru nowego 
Prezydjum Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego.

Kiedy to przed kilku dniaiai 
kilku posłów ludowych, w czasie 
pobierania dyjet poselskich, za­
strzegło sobie, by nie odliczano im 
potrąceń na rzecz Stronnictwa, 
wszystkie gazety sanacyjne i en­
deckie uderzyły w radosny ton, że 
oto nastąpił już rozłam w Stronnic 
twie Ludowem, że Klub Ludowy 
rozlatuje się. Z małej sprawy za­
strzeżenia potrąceń na rzecz Klu­
bu, zgłoszonego przez kilku po­
słów, Avysunięto już wnioski o do­
konaniu rozłamu w Stronnictwie.

Zresztą że sanacyjni działacze 
z błahego powodu wysnuwali da­
leko idące już -wnioski o rozłamie 
w Stronnictwie Ludowem, nie po­
winno nikogo dziwić. Wszak dla 
sanacyjnych posłów, czy działaczy, 
dla sanacyjnych mózgownic nie 
może być zrozumiałem, że w łonie 
jakiegoś obozu mogą istnieć tar­
cia, może istnieć ścieranie się po­
glądów, może istnieć prawo swo­
bodnego wyrażania swego zdania.

Wszak ludzie z pod znaku 
BBWR. sami nie wiedząc na czem 
polega i co głosi tak zwana „ideo- 
Togja“, ślepo idą za ta ideologją,

ślepo i bezkrytycznie podporzad- 
kowywują się górze, na skinienie 
wstają i siadają w sejmie, na ski­
nienie i rozkaz robią „entuzjazm^ 
i „uciechę“, na skinienie uchwa­
lają wszystko to co im uchwalić 
rozkażą.

Nic więc dziwnego, że przy ta­
kiej mentalności, istnienie różnicy 
zdań między posłami innego ugru­
powania uważa się za objawy fer­
mentów rozkładowych istniejących 
w tern ugrupowaniu, za objawy 
rozlatywania się tego ugrupowa­
nia. . .. .

Lud wiejski już dawno dosko­
nale zrozumiał, że ciężkie koleje 
jakie przechodzi obecnie, to są 
właśnie skutki dawniejszego roz- 
grupowania się, są skutkami da­
wniejszego dzielenia się na grupy 
polityczne. Zrozumienie ważności 
aktu połączeniowego wszystkich 
trzech stronnictw ludowych zapa 
dlo w lud wiejski tak głęboko, że 
niema dziś odłamów byłych ludo­
wych grup politycznych, a jest je­
dno zespolone mocno Stronnictwo 
Ludowe. ,

Pewnie, że w Stronnictwie Lu­
dowem tak jak i w każdym żywót- 
tnym organizmie, tak jak wszędzie 
tam gdzie nie rządzi koszarowy 
duch absolutyzmu, czy dyktatury, 
istnieją różnice poglądów, istnieje 
ścieranie się zdań i istnieje Dra­
wo swobodnego wypowiadania 
swego zdania.

Radości sanacyjno-endeckie z 
powodu ujawnienia pewnych tarć 
w Klubie Ludowym, rozkrzyczane 
jako rozłam, na nic się zdadzą. 
Procesu krzepnięcia ruchu ludo­
wego i pozbywania się śladów da­
wnego rozbicia, procesu wyrówny­
wania różnic poglądowych nikt i 
nic nie zoała powstrzymać.

Chłopi idą — nie jest1 tylko fra" 
zesem, nie jest deklamacją. Chłopi 
idą i przyjdą, bo procesu dziejo­
wego w jego biegu nikt powstrzy­
mać nie zdoła.

" Gł.

Zadłużenie Państwa
Główny Urząd Statystyczny 

opublikował zestawienie długów 
państwowych Polski na dzień Lgo 
stycznia br.

Według tego zestawienia całko­
wite zadłużenie Państwa w dniu 
tym wynosiło 4 miliardy 691.647

tysięcy zł., z czego na długi we­
wnętrzne przypada 1.346.233 ty­
sięcy zł., zaś na długi zagraniczne 
3.345.414 tysięcy zł.

W porównaniu z 1 styczniem 
1934 r. zadłużenie Państwa zwięk­
szyło się o 387.974.000 zł.

szej cło tańszej. Przy tym stanie rze­
czy — powiada p. minister — pyta­
niem pierwszem, które się nasuwa, 
jest; czy możliwe jest przełamanie te­
go splotu warunków, które na taka 
rzeczywistość się składają.

Wydaje mi się, że w imię trzeźwo­
ści oceny trzeba z całą surowością pa­
trzeć prawdzie w oczy. Nie liczę na 
to — powiada p. minister — aby moż­
na było w obrotach zewnętrznych uczy­
nić wielką, zmianę bez podstawowych 
zmian wewnątrz naszego kraju.

Szanse sprzedania ma ten, kto jest 
wstanie wzamian kupować towary w 

tym kraju, do którego swoje produk­
ty chce wywozić, a nasza zdolność kon- 
sumcyjna spadła bardzo, jeśli chodzi o 
konsumeję w tych produktach prze­
mysłowych. Ta zaś cząstka produk­
tów przemysłowych, któraby mogła 
znajdować miejsce na naszym rynku 
nie krzywdząc nadmiernie tego rynku 
jest skromna. Większe natomiast 
6zanse, możność lokowania, na naszym 
rynku wyrobów przemysłowych po­
wstałaby wówczas, gdybyśmy mogli 
prowadzić

WIELKA POLITYKĘ 
INWESTYCYJNA.

Zanim to nastąpi, przy wszelkich 
naszych wysiłkach i porządkowaniu 
naszego aparatu interwencyjnego mo­
żemy się liczyć tylko zo zdobyczami 
pomniejszej natury.

Na zapytanie, czy społeczność pol­
ska ma szanse w latach najbliższych 
rozwinąć swoją konsumeję spożywczą, 
p minister odpowiada, żo w dotych­
czasowej sytuacji sądzi że nie. Dopie­
ro poważniejsza polityka inwestycyjna 
która zatrudniałaby bezrobotnych i 
wywołała nietylko przerwę procesów 
kurczenia się konsumeji, ale stworzyła 
prodes rozrostu tej konsumeji i dała 
możność przesuwania się spożycia ku 
produktom nieco droższym — przy-, 
uiesie zmianę.

Polska, zaś polityka inwestycyjna 
może się rozwijać, gdy pozwolą na­
rastające oszczędności społeczne, zwra 
eane ku życiu gospodarczemu. Stano­
wić one będą podstawę dla tej polityki 
inwestycyjnej.

Zanim więc przyjdzie fala wielkich 
inwestycyj, musi — zdaniem p. mini­
stra — istnieć wysiłek ku wzmaganiu 
drobnej fali inwestycyjnej.

Najważniejszą pracę w stosunkach 
obecnych, jaką mamy do zrobienia, 
wydaje się p. ministrowi ta praca, kto* 
i*a zmierza do

ZORGANIZOWANIA ZBYTU 
PRODUKTÓW ROLNICTWA.

która wykorzystuje w całej pełni po­
litykę preferencji i która dąży do kon* 
tymiowania zabiegów, jakie z trudem 
zmierzają do lokowania na rynku ze* 
wnętrznym chociaż części naszyci* 
nadwyżek.

ZŁA ORGANIZACJA HANDLU.
Wkońcu stwierdza p. minister, ża 

w zakresie handlu rolnictwo polskie 
jest źlo zorganizowane. Przestrzeń 
między konsumentem i producentem 
jest ciągle wypełniona przez długi łań­
cuch pośredników. Jeżeli wysiłki rol­
ników były opieszałe w czasie dobrej 
koniunktury, to dziś rzeczywistość wo­
ła na nich wielkim głosem, aby nad­
robili zaniedbania lat poprzednich.

Pos. Stan. Stroński (KI. Nar.): Je ­
dna z najlepszych mów przeciwko 
„radosnej twórczości^ rządów poma- 

,j owych.
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Czy sojusz powietrzny między Francją i Angiją
już jest dokonanym, czy też dotąd jest jeszcze projektem?
ln nas Włn snrflwd iflsna 7 . tn tee-n rmisia.lv wreszcie nrzekonaćl cusko-angielski już istniejeDla nas była sprawa jasna z tą 

chwilą, kiedy Francja i Anglia 
ogłosiły swój znany już czytel­
nikom wspólny komunikat urzę­
dowy! Zrozumieliśmy, że w ka­
żdym razie sojusz francusko-an­
gielski już stanął, gdyż inaczej 

* ani Anglja, ani Francja nie były- 
* by się zgodziły na ogłoszenie wy­

żej wspomnianego dokumentu. W 
krajach, w których sojusz francu- 
sko-niemiecki nie mile jest wi­
dziany — prasa chciałaby sprawę 
tak przedstawić, jak gdyby istniał 
dotąd — tylko projekt sojuszu i 
że dopiero wtenczas, gdy Belgja, 
Włochy i Niemcy również podpi- 
czą układ londyński, będzie można 
mówić, że sojusz faktycznie już 
stand. Jest to zupełnie błędne ro­
zumowanie.

Gdy układ londyński zostanie 
podpisany także przez Belgję, 
Włochy i Niemcy, wtenczas zaist­
nieje układ między temi 5-cioma 
państwami —. Obecnie jednakże 
już istnieje sojusz między Francją 
i Anglją! I on będzie istniał, bez 
względu na to, czy Belgja, Wło­
chy i Niemcy do niego się przyłą­
czą, czy też nie. Kto co do tego 
miał jeszcze jakieś wątpliwości,

„Kwoki11 się kłócą
Istnieje sanacyjna organizacja 

kobiet, popularnie zwana „kwoką“ 
a w rzeczywistości noszącą nazwę 
Związek Pracy Obywatelskiej Ko­
biet. W organizacji tej od dawien 
dawna istnieją silne fermenty, sil­
ne żarcie się.

Walny zjazd „kwoki“ zwołany 
w roku zeszłym miał przebieg bar­
dzo burzliwy, a na skutek kłótni 
między przywódcami, musiano na­
wet wyznaczyć komisarkę dla tej 
organizacji w osobie pani Pohow- 
skiej.

Na ostatnim zjeździ© „kwoki“ 
doszło również do silnego starcia 
między przywódczyniami, przy- 
ezem ferment ten zapowiada roz­
łam w tej sanacyjnej organizacji, 
irrr-r------TiTrr" ••~inrnnTirif mi ni imiiiiii

tego musiały wreszcie przekonać! cusko-angielski* już istnieje bez 
wywody francuskiego premiera względu na to,̂  co inne mocarstwa 
w francuskim parlamencie. zrobią. I to już jest areywaina

A więc sojusz powietrzny fran-'rzecz dla pokoju europejskiego!

437.334 f u n k e j O G a r j u s z y  państw, w Polsce
W ydatki osobow e wynoszą 1.413 m ilj. zt -

Według przedstawionego przez 
rząd Sejmowi preliminarza budże­
towego na okres od 1 kwietnia 
1935 do 31 marca 1936, kredyty na 
płace obejmują: 177.030 urzędni­
ków, oficerów, sędziów, prokura­
torów, aplikantów i podoficerów, 
121.752 niższych funkcjonarjuszów 
i szeregowych oraz 138.552 pra­
cowników kolei, razem 437.334 
osoby.

Ńa place i inne wydatki oso­
bowe (bez pracowników kolei) 
preliminuje się:

na place . . . .  937.256.326 zł. 
na zasiłki i nagrody 12.985.690 „ 
umundurowanie . 8.027.545 „
opłaty ubezpiecze­

niowe . . . .  7.837.632 „
składki do państw.

zakł. emerytalnego 5-.625.192 
na pomoc lekarską 5.668.455 „ 

Wydatki osobowe na pracow­
ników kolei wynoszą ogółem 
446.281.510 zł., razem przeto wy­
datki osobowe w budżecie na rok 
1935/36 wynoszą w cyfrach okrąg­
łych 1.413.000.000 złotych.

Zmiana konstytucji w Sowietach
W Moskwie zakończył sią VII kon­

gres Sowietów, na którym przyjęto 
szereg zmian w konstytucji sowieckiej 
Przyjęto więc zmianę w kierunku 
wprowadzenia równego bezpośredniego 
i tajnego głosowania, oraz w kierunku 
uzgodnienia konstytucji z obecnym u-

kładem sił społecznych i stosunków 
gospodarczych ZSRR. na podstawie 
likwidacji kułactwa, oraz zwycięstwa 
idei kolektywistycznej i uchwalił za­
sadę całkowitego zniesienia własności 
prywatnej.

Pozatem dokonano wyboru Central*

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 9-go lutego 1935 r. — Płacono złotych za 100 kg :

Warszawa Poznań Kraków Bydgoszcz
Pszenica 17.00—18.50 15,50-16,00 18,25-19,75 15,25—15.75
Żyto 14,25-15,00 15.25—15,50* 14,50—15,25 15,25-15,50
Jęczmień 16.00-19,50 19.50—2̂ 775 16,00-16,25 18,25-19.25
Jęczmień brow. 2100-22.00 21.25-22,00 17.00 18,50 21.50—22.00
Owies 13,00—15,50* 15.25-15,75 14,75-16,00 14,50-15.00
Mąka pszen.65% 25,00—27.00 23,50-24,00 28.00-28.50 24.50-25,50
Mąka żytnia 65% 22,00—23 00 20.75-21,75 24.00-24.25 20 25—21,75
Otręby pszenne 10,00-11,50 9.75-11,00 11,00-11.25 10.00-11,00
Otręby żytnie 8.50- 8,75 10,00-1075 10,50~lH75 10 00-10 50
Rzepak 45,00-46.50 41.00-44,00 33,00-34,00 40.00-42,00
Groch poJny 22.00--24,00 37,00 42 00 23,00 25,00 28.00 --32.C0
Kuchy rzepak. 12,50-13,00 13,00-13.25 14,00 15,00 13,00—13.50
Kuchy lniane 16,25-16,75 17.50—18,00 20.00 20,50 17,50-18,00
Ziemniaki jad. 3,50— 4,00 2,20— 2,50 4.50 5.00 2,50— 3,00

Słoma luźna —
Słoma prasow. —
Siano luźne —
Siano prasow. —

3.00- 8,25 - , -  - , -------, -

7.00- 8,50
7,50- 9,00 — 8,00— 9.00

Ceny żyta zagranicą :
Berlin 25,40; Praga 29.84; Hamburg {żyto amerykańskie bez cła) 12,42 

WartoAć d o la ra ,» 5,32. — W artość gram u złota  i 5,92

nego Komitetu Wykonawczego ZSRR* 
złożonego z 605 członków. Pomiędzy 
wybranymi znajdują się Stalin, Moło- 
tow, Kalinin, Woroszyłow, Kagano- 
wiez, Ordżonikidze, Litwinow oraz in­
ni czołowi przywódcy partji komuni­
stycznej.

Olbrzymia lawina 
runęła do Morskiego 

Oka
W sobotę w południe usłyszano nad 

Morskiem Okiem w Tatrach kolosalny 
huk oraz odczuto wstrząs, poczem 
chmury pyłu śnieżnego objęły schro- 
nisko przy Morskiem Oku.

Jak się okazało, w tym momencie 
runęła na Morskie Oko potężna lawi­
na pyłowa, która poszła wielkim żle­
bem. między Opalonem i Miedzianem, 
rwąc w dół w stronę Morskiego Oka, 
Na Morskiem Oku załamała ona po­
włokę lodową, wpadając masami śnież- 
nemi do wody.

O wielkości lawiny oraz potężnej 
jej gile świadczy, iż warstwa lodu gru­
bości do 60 cm. została załamana na 
przestrzeni około 300 m, Lawina po­
rwała i zmiażdżyła, wtłaczając do wo­
dy, mostek, który jest przy brzegu i 
z którego się wsiada do łodzi.

O rozmiarach lawiny świadczy ró­
wnież fakt, iż masy śniegu, które ru­
nęły do jeziora, podniosły stan wody 
tak, 'ż wzdłuż brzegówr tafla lodowa 
popękała.

Podobnej lawiny pyłowej w tem 
miejscu nie pamiętają już od wielu la t 
Ostatni tego rodzaju wypadek zdarzył 
się w roku 1912, kiedy to lawina tego 
typu rozniosła całą szopę.

Podczas oberwania się sobotniej la­
winy na szczęście na tafli Morskiego 
Oka, ani na drodze, którą przeszła,
lawina, nie było turystów.

WOLAŁ SZUBIENICĘ 
NIŻ TRUCIZNĘ.

Od 1 bm. wyszła w Estonjl ustawa, 
na mocy której skazani na śmierć prze­
stępcy mają prawo wyboru rodzaju 
śmierci, a mianowicie mogą oświadczyć 
się, czy wolą umrzeć na szubienicy, 
czy też wypić trucizny.

Pierwszy skazaniec estoński, które­
go zapytano o wybór rodzaju śmierci, 
wybrał bez namysłu szubienicę.

JOSEPH GOLLOMB

Groźne s I s p s r p u t j G a l t i
(Th* subtla trall) (71

Przekład autoryzowany z angielskiego

ko — wymamrotał.
Pani jest niegrzeczne dzioc- 

Powinno się 
panią zamknąć w ciemnej komór­
ce bez jedzenia... Musi mi pani 
sprowadzić tutaj swego kochanka! 
—- szczęknął.

Gaił straciła głowę.
— Co, ty ohydny...
W suchem gardle potwora za­

warczało i zahuczało. Kiedyś na 
polowaniu Gaił słyszała wrzask ja­
kiegoś wielkiego, górskiego kota. 
doprowadzonego do wściekłości. 
Teraz doznała tjgo samego wraże­
nia, co wtedy — w tem większym 
stopniu, że niesamowity osobnik 
starał się nad sobą panować.

— Nie, nie, miech mnie pani nie 
irytuje. Ja chcę Galta, Niech go 
pani sprowadzi.

— Nie sprowadzę! — krzyknęła 
z rozpaczą Gaił. — Nie, dopóki się 
nie dowiem, czego pan chce ode 
mnie i od niego.

Kościste palce skurczyły się

kilkakrotnie i wyprostowały, po­
czem jeden z nich nacisnął dzwo­
nek elektryczny.

Nastała pauza. Gaił czuła, że 
wlepione w nią oczy nie patrzą na 
nią jak na kobietę, ani wogóle jak 
na żywą istotę. Że raczej widzą w 
niej przeszkodę, czy środek do o- 
siągnięcia czegoś, czego pożądają 
z jednostajnością, właściwą sza- 

Śleńcom. Po chwili chudy palec na­
cisnął dzwonek jeszcze raz i je- 
jeszcze raz.

We drzwiach, przez które we­
pchnięto Gaił, zgrzytnął klucz i do 
pokoju wpadł człowiek, bandażu­
jący sobie twarz z nerwowym po­
śpiechem. Gaił domyśliła się w 
nim swego opiekuna z samochodu. 
Najwidoczniej Jones wymagał po­
spiechu, niezależnie od najgorszych 
okoliczności, jak w tym wypadku, 
nieopatrzonych ran na twarzy.

Bones zwrócił się do grubasa w 
języku niezrozumiałym dla Gaił. 
Ten żachnął się niecierpliwie i 
słuchając, odwrócił twarz. Ale Gaił 
spostrzegła, że po chwili jakby o* 
detchnąl z ulgą. Domyśliła się, że 
musiał dostać jakiś rozkaz.

Teraz gruby drab pochwycił ją 
za ramiona. To dotknięcie wpra­

wiło ją momentalnie w taką furję, 
że wyrwała się i wskoczyła na po- 
djum, chcąc porwać z biurka ja­
kąś broń.

Koścista ręka zgniotła jej na- 
jpięstek z niesamowitą siłą i pra- 
jwie sparaliżowała. Ale Gaił zdo­
była się jeszcze na wysiłek wolną 
ręką. Pochwyciła z biurka ciężki 
przycisk i byłaby go cisnęła w tru­
pią twarz, gdyby nie te oczy, któ­
re zaczęły zachodzić krwią* Oprzy­
tomniała. Zrozumiała, że miała do 
czynienia z szaleńcem.

Tymczasem grubas wyrwał jej 
z ręki kryształową kulę i wykręcił 
jej ramię. Poczem, już nieopiera- 
iąeą się, wyprowadził z pokoju 
przez drzwi, któremi wszedł. Gaił 
zdążyła jeszcze spostrzec, że Jones 

! oblizał wargi z wyrazem zadowole­
nia, i? powstrzymał się od czegoś, 
czegoby potem pożałował.

W korytarzu znów oślepiło ją 
przeraźliwe światło i zmusiło do 
zamknięcia oczu. Nie widząc któ­
rędy idzie zorjentowała się tylko, 
że tym razem prowadzą ją na dół.

Poczuła piwniczą wiłgoć, ale 
nie otworzyła powiek, w obawie 
przed światłem szturmującem do 
powiek.

_ Nagle pchnięto ją na jakąś 
ścianę i jednocześnie zatrzaśnięto 
jakieś drzwi. Poczuła również, że 
znajduje się w ciemnościach* 0< 
tworzyła oczy i Wyciągnęła ręce, 
które oparły się łokciami o jakieś 
ściany.

_ Była zamknięta w komórce 
wielkości niewielkiej skrzyni.

W pierwszej chwili chciała się 
rzucić na drzwi i wybuchnąć rwą­
cym się z gardła krzykiem. Ale nie 
zrobiła tego. Zdumiała się, że pa­
nika zgasła w niej poprostu auto­
matycznie, lecz zaraz potem do­
znała uczucia dziwnego triumfu.

A jeszcze przed niewielu dnia­
mi dostałaby ataku strasznej hi­
sterii. Zamiast tego zmusiła się do 
myślenia.

Początkowo nie mogła zebrać 
myśli, była zbyt upokorzona swo- 
ią sytuacją, zbyt uradowana zwy­
cięstwem nad klaustrofobją i zbyt 
oszołomiona tem, co ją spotkało.

Spróbowała zanalizować poło­
żenie. Galt i ona mogli być pod­
słuchani w telefonie. Ona spóźniła 
się na. spotkanie z nim o kilka mi­
nut. On mógł się stawić na czas*

(Ciąg dalszy nastąpi.)’ 1 ,.J
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Budżet Min. Sprawiedliwości i Rolnictwa
Sejm w dalszym ciągu obrad budże­

towych zajął się budżetem Minister­
stwa Sprawiedliwości.

W rozprawie prócz referenta i p. 
min. Michałowskiego, który przema­
wiał krótko, udzielając jedynie odpo­
wiedzi na jeden z zarzutów, zabierało 
głos dwóch mówców, a mianowicie 
pos/. Liwo (KI. Kar.) i pos. Paschal- 
ski (BB.).

Poseł Liwo poświęcił swoje przemó­
wienie najważniejszym zagadnieniom 
w dziedzinie praworządności i wymia­
ru sprawiedliwości. Najobszerniej mó­
wił o Bęrezie Kartuskiej.

Poseł Liwo, nawiązując do słów. 
Staszica: „prawa w tym kraju są ni- 
czem“, stwierdza, że więzienia coraz 
tłumniej zapełniają się patr jotami. 
Chcąc zgnębić przeciwników politycz­
nych, oskarża się ich o przestępstwa 
pospolite, które nie miały miejsca. 
Czyni to się często na zasadzie donie­
sienia konfidenta o podejrzanej war­
tości moralnej. W społeczeństwie li­
gnin to woje się przekonanie, że gdy 
chodzi o opozycję stosuje się inne pra­
wa, ą gdy o swoich prawa ,o wiole ła­
skawsze.

Przypominają się czasy, o których 
jnż Jan Zamoyski powiedział, że 
„prawa Rzeczypospolitej są dobre, lecz 
obserwacja ich szwankuje“. Gdyby p. 
minister spojrzał ku dołom sądownic­
twa, toby zobaczył, że sędziowie stara­
ją się uchylić od prowadzenia spraw 
politycznych, boją się zabić sumienie, 
a nie chcą tracie chleba. Sędziom, któ­
rzy łatwo ulegają wpływowi władz 
wykonawczych, daje się wj nagrodę 
synekury, tylko wielkie charaktery u- 
trzymały się dotychczas w niezależ­
ności i wobec tych opinja publiczna 
zachowuje- najwyższy szacunek. Porę­
cza się wprawdzie w Konstytucji wol­

ność słowa, ale słowo to ciągle się kon* I nawet sprawozdania sejmowe. .W
ifskuje. Konfiskuje się nietylko spra-l„Kurjerze Lwoskim“ skonfiskowano 
wozdania z rozpraw sądowych, lecz*część przemówienia p. Miedzinskiego.

WRZENIJ3 WŚRÓD BEZROBOT­
NYCH W ANGLJI.

W ostatnich dniach.-zaostrzyły się w 
W, Br y tan j i stosunki między bezro­
botnymi, a władzami. Projekt nowej 
ustawy o bezrobotnych, nad którym 
debaty rozpoczną się w Izbie gmin w 
najbliższym czasie, oraz przeprowadzo­
ne ostatnio urządzenia, pociągające za 
sobą w niektórych wypadkach zmniej­
szenie zapomóg, spowodowały pewien 
ferment wśród bezrobotnych.

W ostatnich dniach odbyła się w. 
południowej Walji kilka wieców bez­
robotnych, które miały przebieg bu­
rzliwy We środę wieczorem 10 tysię 
cy bezrobotnych przypuściło w Shef­
field szturm do magistratu i policji z 
trudem tylko udało się opanować sy­
tuację. 8-iniu policjantów zostało ran- 
nych, 23 bezrobotnych aresztowano.

Sfery rządowe z pewnym niepoko­
jem obserwują wzrost wrzenia wśród 
bezrobotnych.

CZYSZCZENIE KANALE PANAMSKIEGO.
Co 20 lat odbywa się gruntowne czyszczenie śluz i innych urządzeń kanału 
łączącego Ocean Atlantycki z Oceanem Spokojnym. Przy czyszczeniu za­
trudnia się 1500 ludzi. . Na zdjęciu widzimy śluzę Gatun koło Christobal.

Morza
W niedzielę, dnia 10 lutego br„ ja­

ko w 15-tą rocznicę odzyskania Polskie­
go Morza, odbyły się w Gdyni podnio­
słe uroczystości.

D e l e g a c j a
u senatora

U skłonu starego roku zjawiła 
się u p. Wiktora Kulerskiego w 
Owczarkach delegacja „Sokoła“ w 
osobach pp. prezesa Banaszaka, 
sekretarza Ziemiakowskiego, Deu- 
tera, skarbnika, — by p. Kuber­
skiemu, jako założycielowi i daw­
nemu honorowemu prezesowi „So­
koła" wręczyć najwyższą swą od­
znakę, a mianowicie zaszczytną 
odznakę związkową. P. Kulersld 
zaznaczył przy tej okazji, że 
przyjęcia odznaczeń, orderów 
i t. d. zwykle odmawiał. — 
Przyjmował i przyjmuje nato­
miast wszelkie odznaczenia z łona 
społeczeństwa pochodzące, które 
mu przypomniały i przypominają 
dawne prace, dawne wysiłki w 
obronie praw Narodu, w obronie 
polskości, a przygotowujące zmar- 
twychpowstanie Ojczyzny. A po­
nieważ odznaka związkową „Soko­
ła “ do tego rodzaju odznak nale­
ży, chętnie ją przyjmuje.

P. Ktderski stwierdził też, ż̂e 
założenie przez niego w Grudzią­
dzu i wogóle na Pomorzu — gniazd

sokolich i innych stowarzyszeń, 
miały wedle jego intencji być nie­
jako kadrami przyszłej armji pol­
skiej, mającej walczyć o wolność 
Narodu i Kraju.

Wobec tego, że minio licznych 
obchodów czy to jubileuszowych; 
czy innych tego historycznego .fak­
tu nie stwierdzano, — korzysta z 
pobytu u niego delegacji, by to 
uczynić.

Uroczystości rozpoczęły się odpra­
wieniem solennej Mszy św., odprawio­
nej w kościele Serca Jezusowego przez 
ks. bisk. snfragana Dominika. W ko­
ściele zgromadziły się delegacje wszy­
stkich organizacyj społecznych oraz 
wielkie rzesze wiernych.

Następnie w godzinach popołudnio­
wych w sali „Morskiego Oka“ odbyła 
się uroczysta akademja, w czasie, któ­
rej przemawiali wiceprezes Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej i Kolonialnej 
P . Jan Dębski, b. min. przemysłu i han­
dlu Kwiatkowski i inni.

Uroczystości te ściągnęły do Gdyni 
liczne rzesze ludności z Torunia, a na­
wet z Warszawy. Miasto przybrało od­
świętny wygląd. Ze wszystkich domów 
powiewały chorągwie, okna i wystawy 
były pięknie udekorowane zielenią i 
barwami narodowemi.

Uroczystości były transmitowane 
przez radjo na cały kraj.

NA’ CAŁE ŻYCIE 
PAMIĄTKĄ BĘDZIE —

' gdy sobie nabędziecie cztero­
listną koniczynkę — odznakę 
Stronnictwa Ludowego.

D o t n i s K o  p o d z i e m n e  i

Korespondent berliński ,,Łi- 
berte“ donosi, że w chwili obecnej 
Niemcy budują wielkie lotnisko 
podziemne w Hessenthal, niedale­
ko linji kolejowej Sztuttgart—-No­
rymberga. Przy robotach tych 
zatrudnionych jest 1500 robotni­
ków.

Nad terenem tym przelatują 
często samoloty pasażerskie linji 
lotniczej. Paryż—Praga. W chwili 
przelotu tych samolotów na dany 
sygnał wszyscy robotnicy ukrywa­
ją się w schronach podziemnych.

Pod Szczecinem prowadzona 
jest budowa schronów betono­
wych dla daIekonośnvch dział

z b r o f ą
schrony artyleryjskie

wielkiego kalibru, podobnych do 
tych, z których bombardowano 
Paryż podczas Avielkiej wojny. 
Tyjn razem chodzi o obronę do­
stępu do portu szczecińskiego;

Tenże korespondent donosi, że 
pomiędzy Ziesar n Ruckau-Prams- 
dorf na południo z :,hód od Berli­
na, wzdłuż anto?ł rady prowadzą­
cej na południe Niemiec, zbudowa­
no 50 schronów betonowych, któ­
rych rozmiary wynoszą 5 na 7 na 
3 mtr., a ściany mają grubość 60 
cm. Schrony te przeznaczone są 
do magazynowania amunicji, któ­
ra następnie będzie przesyłana na 
granicę.

MEKSYK ZNÓW PODMINOWANY.

W Guadaiajara w stanie Jalisco w 
Meksyku trwają aresztowania w związ- 
ku z wykryciem spisku rewolucyjnego. 
Słychać, że gubernator Jalisca o- 
świadczył ministrowi spraw wewn., że 
w stanie panuje spokój i że porządko­
wi państwowemu n>o zagraża żadne 
niebezpieczeństwo. Aresztowani mają 
stanąć przed sądem za spisek, bunt i 
usiłowano zabójstwo na różnych u<* 
rzędnUtach policyjnych i czerwonych
koszulach.

Takie w Monterey aresztowano du­
żo ludzi pod zarzutem rozrzucania u- 
lotek i odezw, podpisanych przez prze­
bywającego w Stanach Zjedn. genera­
ła Carlo Gonzaleza, w A*?rych jest mo­
wa o zaciętych walkach wojska z po­
wstańcami oraz o olbrzymim rudni 
rewolucyjnym w Meksyku.

STRASZNE ŻNIWO GŁODU.

Doroczny biuletyn genewskiego ko 
mitetu pomocy dla łagodzenia nędẑ  
przynosi wstrząsające cyfry, ‘lustra
jąee skutki nędzy, panującej w całyn 
świecie.

W myśl tego biuletynu na całyn 
świecie w ciągu roku 1933 straciło ży 
cie 2.300.000 osób, przyczem połowa te 
liczby skończyła samobójstwem.

Równocześnie w tym samym okre 
sie — jak stwierdza biuletyn — zni 
szczono 568.000 wagonów ‘zbóż, 144.00! 
wagonów ryżu, 267 ty8. wtfrków kawj 
i 2.500.000 kg cukru jedynie w tym cc 
lu, aby utrzymać ceny na odpowiednio 
poziomie

Zdaniem komitetu lepsza organiza 
cja społeczna w niesieniu pomocy glo 
dnym mogłaby uratować życie przy 
najmniej połowie ofiar.

Największego kontyngentu ofiar glo 
du dostarczyła Rosja sowiecka i Chi 
ny.

40 TOMÓW AKTÓW 
DO JEDNEGO PROCESU.

Przed lubelskim sądem apelacyjn 
odbędzie się niezadługo rozprawa od 
woławcza w wielkim procesie komuni 
stycznym partji zachodniej Białorusi

Jak wiadomo, w procesie tym ska 
zanych zostało 57 osób na kary do ! 
łat więzienia. Akta sprawy j dowod: 
rzeczowe przewieziono do Lublina w i 
skrzyniach. Obejmują one około 41 
tomów. W gmachu sądu okręgowego 
w Łucku, gdzie odbył się proces pierw 
szej instancji, akta te zajmowały dwi 
pokoje.

R o z p o w sz e c h n ia jc ie
GFMdlzi^cSsksi8
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Wiadomości bieżące
Czwartek, 14 Intego 1935 r.

Czwartek : Walentego 
Wschód słońca 6.56; zachód 16.46. 

Piątek s Faustyna 
Wschód słońca 6.54; zachód 16.47 

Sobota: Julianny 
Wschód słońca 6.52; zachód 16.49.

U ludzi, cierpiących na żołą­
dek, kiszki i zlą przemianą ma- 
terji, stosowanie naturalnej wody 

* gorzkiej Franciszka-Józefa pobu­
dza prawidłowość funkcji narzą­
dów trawienia i kieruje odżywcze 
dla organizmu soki do krwiobie- 
gu. Zalecana przez lekarzy.

NUMER GAZĘ
........................ .. objętości 6 stron
Zarazem dołączamy „GOŚCIA śWIA"i^uc^owemb która eksplodując 
TECZNEGO«

★  DZISIEJSZY
TY“ wydajemy w

Sowińskiego, który twierdził, że zo­
stał przez morderców obrabowany.

W dalszym ciągu śledztwa podej­
rzenia przeciwko woźnemu poczęły się 
gromadzić, tak że doprowadziły do a- 
resztowania Sowińskiego oraz jego 
brata Michała.

Obaj oni zostali aresztowani pod 
zarzutem brania udziału w zamordo­
waniu śp. dyr. Biegańskiego.

i
M a ło p o l s k a .

ARESZTOWANIE 
ZBRODNICZYCH TERORYSTÓW.

W związku z potworną zbrodnią 
OUN-owców w Weryni pow. stryjskic- 
go, gdzie pod mogiłą usypaną na 
cześć bojowców Bi łasa i Danyłyszyna. 
zakopano skrzynki z materiałami wy-

raniła* i * 1

śmiertelni© dwu strażników, areszto­
wana — jak wiadomo — jeszcze przed 
blisko dwoma tygodniami bezpośred­
nich sprawców.

Ostatnio w toku dalszych docho­
dzeń aresztowano jeszcze 12 osób, po­
dejrzanych o współdziałanie ze zbrod­
niarzami.

Wszystkich aresztowany cli odsta­
wiono do dyspozycji władz śledczych 
w Stryju.

SAMOBÓJSTWO W GORĄCZCE.

Michalin Petrus z Horlandy, pow. 
Tłumacz, była chora ua tyfus. Przez 
kilka dni nie opuszczała ją gorączka.

W nocy, gdy domownicy pogrążeni 
byli we śnie, Petrusowa zerwała się z

K r e sy  W sc h o d n ie .

ŚNIEŻYCE 

W wielu

NA WILEŃSZCZYŹNIE.

miejscowościach Wileń- 
szczyzuy spadły wielkie śniegi, które 
pokryły pola i drogi warstwą półme­
trowej grubości. W kilku zaściankach 
i wsiach śnieg zasypał zupełnie bu­
dynki gospodarskie i mieszkalne. Lud­
ność zasypanych wsi i zaścianków 
przez kilkanaście godzin uswała śnieg 
z zasypanych budynków.

SPRZEDAŁ CUDZY LAS 
I ULOTNIŁ SIE Z GOTÓWKĄ.

Władzom sądowym w Wiluic odda­
no do dyspozycji niejakiego Tomasza 
Masłowicza z osady Czereszki, który

łóżka i boso w bieliźnie pobiegła do i sprowadził na teren majątku w Micho
przerębli na Dniestrze. Nie zdając so­
bie sprawy z tego, co czyni, nieszczę­
śliwa skoczyła do wody.

Zwłoki wydobyto spod lodu naza­
jutrz.

W o je w ó d z tw a  c e n t r a ln e ,

PIJAK ZAKOCHAŁ SIE 
~ W MANEKINIE.

W Warszawie wydarzył się ostat­
nio oryginalny wypadek, spowodowa­
ny przez niejakiego Alojzego Ambara- 
sa, który, będąo pijany, zatrzyma! się 
po wyjścia z restauracji przed wysta­
wą konfekcyjną przy nl. Ząbkowskiej.

W oknie wystawowem zauważy! 
manekina, ubranego w wieczorowa 
suknię. Będąc widocznie zakochanym 
i myląc manekina ze swoją bogdanką, 
zaczął mu składać gorące oświadcze­
nia miłosne, ostatecznie zaś rozbił szy­
bę i wyjąwszy manekina, zcząl z n»m 
uciekać.

f Wkrótce zatrzymano pijanego i od­
prowadzono do komisarjatu. Szkody, 
wyrządzone przez niego, .wynoszą 409 
złotych.

DWA TRUPY W SPORZE O IGLE.
Między dwoma pracownikami war­

sztatu krawieckiego przy u l Głowac­
kiego w Kielcach, a mianowicie mię­
dzy Stanisławem Kardynałem i Fran­
ciszkiem Gugałą, wynikła sprzeczka o 
igłę. Sprzeczka wkrótce przeszła w 
gwałtowną kłótnię, w czasie której 
Kardynał strzelił z rewolweru do Gu- 
gały i położywszy go trupem, uciekł
i ukrył się w mieszkaniu swego kuzy­
na, Józefa Cedro.

Gdy policja przybyła w celu aresz­
towania zabójcy, Kardynał na jej wi­
dok strzelił sobie z rewolweru w 
skroń, a przewieziony do szpitala zmarł 
po kilku minutach.

MEUDAŁE WŁAMANIE DO K.K.O.
W BIAŁYMSTOKU.

Nieznani sprawcy, dostawszy się 
przez balkon i n  piętra do lokalu Ko­
munalnej Kasy Oszczędności w Bia­
łymstoku, rozpruli kasę podręczną, a 
nic w niej nie znalazłszy, przeszli do 
następnego pokoju, gdzie znajdowała 
się kasa główna.

Kasy tej spowodu silnej konstrukcji 
nie udało się im rozbić. Włamywacze 
spłoszeni zbiegli.

ARESZTOWANIE MORDERCÓW
DYREKTORA GIMNAZJUM.

Donosiliśmy niedawno o tajemui- 
ezern zamordowaniu przez dwu zama­
skowanych bandytów dyrektora gim­
nazjum w Zduńskiej Woli, śp. E. Bie­
gańskiego.

W sprawie tego mordu zaszedł o- 
statnio sensacyjny zwrot Oto już ua 
wstępie śledztwa zwrócono uwagę na 
zmianę zeznań i tajemnicze zachowa­
nie się woźnego gimnazjum, Tadeusza

Dwa wyroki śmierci
w e  W ł o d a w i e

lubelski sąd okręgowy na se­
sji wyjazdowej we Włodawie roz­
patrywał sprawę Jana Bojarskie­
go, Leona Waszczuka i Stefana 
Mielniuka, mieszkańców wsi Wy- 
chale w pow. włodawskim.

Wszyscy trzej oskarżeni byli o 
wymordowanie w dniu 14 czerwca 
ub. r. rodziny Józefa Bojarskiego, 
składającej się z 7 osób.

Syn Józefa Bojarskiego, Jan, 
zamordował swego ojca siekierą

wraz z Mielniukiem i Waszczu­
kiem, poczem wymordowali resztę 
rodziny.

Po rozpatrzeniu sprawy sąd 
skazał Bojarskiego na beztermino­
we więzienie, Mielniuka zaś i Wa­
szczuka na karę śmierci. Zazna­
czyć należy, że Mielniuk ma rów­
nież na sumieniu kilka innych 
zbrodni, dokonanych na terenie 
powiatu włocławskiego.

Skazani zapowiedzieli apelację

rowieżach kupców, sprzedał im 28 ha 
lasu, pobrał 300® ił. zaliczki i ulotnił 
się. Gdy robotnicy przystąpili do 
wyrębu lasu, przeszkodził temu wła­
ściciel majątku Stefan Kuliński. Mię­
dzy wprowadzonymi w błąd kupcami i 
robotnikami a gajowymi Kulińskiego 
doszło do starcia, które zlikwidowała 
policja.

Zatrzymany przez policję Masło- 
wicz, który sprzedał cudzy las, tłuma­
czył się, że wziął pieniądze od kupców 
na rachunek zaległości z łat poprzed­
nich.

Z b ro d n ic zy  czyn fu ria ta
W miejscowości Kurybówka 

odległej o kilkanaście kilometrów 
od Stanisławowa, zamieszkiwała 
pod wspólnym dachem rodzina 
Wilczuków ze szwagrem, wdowcem 
Janem Podlaskim.

Między Wilczukiem a Podlas­
kim wynikł ostatnio spór na tle 
podziału majątku spadkowego. W 
sobotę na tern tle doszło do gwał­
townej awantury, którą zlikwido­
wali sąsiedzi. Podlaski, opuszcza­
jąc w południe dom, udał się do 
pobliskiego lasu', gdzie pozostał do 
wieczora. Dopiero około północy 
powrócił do mieszkania, gdy już 
wszyscy domownicy spali i chwy­
ciwszy siekierę, rzucił się na śpią­

ce kobiety, zadając im szereg ran 
Na wszczęty krzyk niewiast 
wbiegł do izby śpią.cy w sąsiednim 
pokoju Wilczuk, który stoczył z 
furjatem zaciętą walkę, zanim zdo­
łał wyrwać mu siekierę.

W międzyczasie na krzyk ko­
biet i odgłos awantury zbiegli się 
sąsiedzi, którzy unieszkodliwili 
szaleńca. Wszystkim kobietom, 
znajdującym się w mieszkaniu, w 
liczbie 6-ciu, zadał Podlaski ciężkie 
rany na rękach i głowach, tak, iż 
stan ofiar jest dość poważny. Pod­
laskiego oddano w ręce policji, po­
czem zostanie on poddany bada­
niom psych jatrów.

Zjazd gospodarczy
w Ostrowie Mazow.

W dniu 14 stycznia 1935 r. odbył się 
drugi skoJei Zjazd Gospodarczy Dro­
bnych Rolników w Ostrowi Mazowiec­
kiej. Sala kina „Oaza1* została prawie 
zapełniona po brzegi.

Zjazd zagaił ob. Mieczkowski, prezes 
Zarządu Powiatowego Str. Lud., który 
na wstępie zaznaczył, że po trzyletniej 
walce naszych posłów w Sejmie o stan 
rolników nareszcie przyszedł czas, że 
kryzysem rolnictwa zajął się częściowo 
rząd, że piszą o tern gazety prorządo- 
we, a nawet pisma ks. Radziwiłła po­
dają sposoby ratowania rolnictwa. Je- 
dnem słowem prawie wszystkie odłamy 
prasy piszą o rolnictwie. Sam' zaś roi- 
nicy, najbardziej odczuwający kryzys, 
przejawiają bardzo małe zaintereso­
wanie. Dookoła słychać tylko jak 
biedzą, jak narzekają, jak się uskarża­
ją, ale żeby wykazali dążność do sku­
piania się w swoich organizacjach, że­
by się zjeżdżali i naradzali nad sposo­
bami ratunku, żeby wyrażali swoją

wolę i potrzeby, tego niestety prawie 
nio robią. A gdyby tak się zjeżdżali we 
wszystkich powiatach i wskazali swoje 
potrzeby, to wówczas i rząd możeby 
się naprawdę przekonał, co boli rolni­
ka a nawet możeby skorzysta! z tycli 
dążeń i wypuszczonych potrzeb. A sa­
nacja napewnoby nie mówiła, że wo­
łanie opozycji w Sejmie, to glos woła­
jącego na puszczy. Że to, co mówią 
nasi posłowie w Sejmie o rolnictwie, to 
nio są rzeczy wyssane z paJca, a jest 
smutna i prawdziwa rzeczywistość.

Następnie odczytał i wyjaśnił waż­
niejsze punkty dekretów oddłużenio­
wych rolnictwa oraz rozporządzeń wy­
konawczych, jakie się w sprawie oddłu­
żenia ukazały i nadmienił, że Związek 
Zawodowy Rolników oddział w Ostro­
wi Mazowieckiej, będzie udzielał porad 
prawnych w sprawie oddłużenia, a więc 
wszyscy rolnicy winni się zwracać w 
tych sprawach tylko do swej organiza­
cji — Z. Z. R.

Zjazdy i zgromadzenia
Stronnictwa Ludowego

WOŁKOWYSK. 26 lutego w Woł- 
kowysku przy ul. Kościelnej 10 odbę- 
dz'e 6ię statutowy Zjazd Stron. Lud. 
powiatu wołkowyskiego % udziałem 
posła Sawickiego i innych.

SEKRETARJATY 
STRONNICTWA LUDOWEGO.

ŁOWICZ. Sekretarjat S. L. nrości 
się przy u l  Piłsudskiego 53 (obok „Rol- 
nika“) i czynny jest w piątki.

KONIN. Sekretarjat Powiatowy S. 
L. w Koninie został przeniesiony na 
ul. 3-go Maja 40a, przyjmowanie inte­
resantów odbywa się wo wtorki i 
piątki.

LIPNO. Do początku lutego w po­
niedziałek każdego tygodnia w Sekre­
ter jacie S. L. w Lipnie przy ul. Pił­
sudskiego 21, w mieszkaniu p. Balce- 
rowskiago urzędować będzie sekretarz 
okręgowy p. Filipczak Stefan.

SOCHACZEW. Sekretarjat S. L. 
mieści sią przy Rynku (naprzeciw re­
mizy strażackiej) i będzie czynny od 
dnia 15 lutego. Porad prawnych bę­
dzie udzielał poseł Nosek.

BACZNOŚĆ LUDOWCY 
POWIATU ROPCZYCKIEGO!

Podpisany Zarząd podaje do wiado­
mości ludowców w powiecie, iż Stani­
sław Żurad z Czarnej oraz Ludwik 
Magdoń z Gnojnicy działali na szkodę 
Stronnictwa podczas wyborów samo­
rządowych i nic są członkami Stron. 
Ludowego.

Zarząd Pow. Stron. Ludowego 
w Ropczycach.

O d p ow ied zi R e d a k c j i .

— Cegielski Józef, Salamona. Abo­
nament opl. do 1 stycznia 1935 r.

Lwów, 9. 1. Notowania konopi za
1 kg: konopie czesano 1.55 zł; pakuły 
konopne 85 gr. Ceny konopi w ciągu 
ubiegłego tygodnia podniosły się o 3 
do 4 procent, a pakuł konopnych o 4d 
procent.
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R ad  jo  p ro g ra m  z W a r sz a w y

CZWARTEK, 14 lutego.

Godz. 6.45 Audycja poranna. 12.10 
„Boże Narodzenie w Tolsce“, audycja 
dla dzieci polskich zagranicą. 12.30 
Koncert Szkolny z Filh. 13.00 Dziennik 
południowy. 13.05 Z rynku pracy.
15.45 Muzyka lekka. 17.09 Słuchowisko 
17.50 Skrzynka pocztowa. 18.00 Poga­
danka rolnicza. 18.15 Kwartet, smycz­
kowy. 18.45 „Co czytać*", szkic liter. 
19.00 Muzyka popularna. i9.20 Feljetcn 
aktualny. 20,00 Koncert solistów.
20.45 Dziennik wieczorny. 22.15 Odczyt- 
djalog p. t. „Dogmatyk i sceptyk**. 
23.05 Muzyka taneczna.

PIĄTEK, 15 lutego.

Godz. 6.45 Audycja poranna. 13.00 
Dziennik południowy. 13.05 Muzyka sa­
lonowa. 15.45 Muzyka lekka. 16.45 Au­
dycja dla chorych. 17.15 Koncert ka­
meralny. 18.00 Pogadanka rolnicza: 
Hodowla drobiu a warunki zdrowotne. 
Godz. 18.15 Koncert orkiestry dątej.
18.45 O stosunkach gospodarczych w 
dzisiejszej Wielkopolsce. 19.00 Kon­
cert muzyki lekkiej. 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 Melodje z filmu „Juli- 
ka**. 20,00' Jak spędzić święto 20,15 
Koncert symfoniczny. 22.30 Recytacje 
poezyj. 23.05 Muzyka taneczna.

W ybuch prochow ni
W warsztatach pirotechnicznych 

prochowni w Cherbourgu nastąpiła 
eksplozja. Robotnicy, pracujący w za­
kładach tych w liczbie kilku tysięcy 
zdołali opuścić miejsce .wypadku, za­
nim pożar przybrał niebezpieczne roz 
miary. Od wybuchu utracił życie je­
den robotnik, trzy osoby są ranne. W 
promieniu 10-ciu kilometrów uszko­
dzone są liczne zabudowania. Na kil­
ku domach dachy zostały zerwane lub 
uszkodzone.

Przyczyna katastrofy jest niezna­
na.

7 górników strac iło  żyd® 
w  zalanej kopaln i

Urząd okręgu kopalnianego Duro a 
donosi: W sobotę około godziny 20-ej 
wydarzyła się katastrofa na kopalni 
„Laurweg“, koło Kohlseheid, w okrę­
gu kopalnianym Dureń.

Masy wody zalały niespodziewanie 
sztolnię na poziomie 350 m. Z pośród 
zatrudnionych tutaj 8 górników jeden 
zdołał się uratować. Mimo podjęcia 
natychmiast akcji ratunkowej, należy 
liczyć się ze śmiercią 7 górników.

Inne partio kopalni nie są zagro­
żone i praca odbywa się w nieb nor­
malnie. Na miejsce katastrofy przy­
była komisja władz górniczych.

N i e z w y k ł y  u p i ę k s z a j ą c y  w y n a l a z e k
Z łatwością można obecnie wybie­

lić, odświeżyć i odmłodzić zwiędłą, 
starczą skórę. Ludzie nauki utrzymują, 
że odkuli żywotne składniki odmła­

dzające skórę. Wciera się je w tkanki 
ruchem kolistym, by zwalczać w ten 
sposób zmarszczki, rozszerzone pory, 
wągry i wszelkie wady cery. Te żywot­
ne składniki otrzymane z młodych zwie­
rząt, są obecnie zawarte w Kremie 
Tokalon. Jego właściwości upiększa- 
|ące i wzmacniające skórę nadają ce­
ra* zdrowy, kwitnący i wiośniany wy­

gląd, emanujący z tkanek podskórnych 
i upiększający najbrzydszą nawet twarz.'

Stosuj Odżywczy Krem Tokalon 
(koloru różowego) co wieczór. Odży­
wia ea i odmładza skórę podczas snu. 
Krem zaś Tokalon Odżywczy koloruj 
białego (nie tłusty) stosuj co rano.! 
Ma on właściwości wybielające i ścią-j 
gające skórę. Odświeża cerę na całyj 
dzień i tworzy trwały pokład pod puder.: 
Jakby brzydką nie była skóra i cera 
Pani, będzie Pani zdumiona i zachwy­
cona ponad najgorętsze swa marzenia.

ORYGINALNE PR05ZK
„MIGRENO-

NERVOSlN
R.M .5.W. H2I599 
ZNAM PABR.

x KOGUTKIEM
S A  ŚRO D K IEM

KOJĄCYM BÓLE
ZASTOSOWANIE :

BÓLE GŁOWY
■ M IG R E N A ,  N E W R A L G J A l

GRYPA, PRZEZIĘBIENIA
B O L E  .* ARTRETYCZNf, 
STAW OWE, MOST NE i T. P.

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW

ZE ZN.PABR. K O G U T E K
SPRJE DAJĄ APTEKI

Stangret
kaw aler z dobremi św ia 
dectwami potrzebny od 
zaraz. Zgtosz. Zarząd 
Maj. Kolibki p. Orłowo 
M orskie.

„Niemoc płciowa"
— poradnik doktora Par­
czewskiego złotych jeden 
(znaczkami pocztowemmi 
W arszawa, wydawniotwo) 
„ w it“ Żórawia 47.

S T a g r o d y  k s i ą ż k o w e
®s* .zfednańte. n o w y c h  a b o n e n tó w

Chcąc dać możność Czytelnikom naszym zdobycie sobie bez­
płatnie do biblioteki domowej ładnych książek powieściowych, prze­
znaczyliśmy większą ilość wyszczególnionych poniżej książek dla tych 
Czytelników, którzy zjednają nam nowych abonentów.

Za każdego nowo zdobytego prenumeratora 
otrzyma każdy z naszych Czytelników 

jedną Książkę
i to według własnego wyboru.

Za tylu więc czytelników, ile nam ktoś zjedna i udowodni, prze­
syłając albo pieniądze, albo dowód wpłaty na poczcie, za tyłu otrzy­
ma w równej ilości książek, według własnego wyboru z poniższego
spisu.

Książki, które można otrzymać bezpłatnie 
za zjednanie abonentów:

Ignacego Danielewskiego: „ASEM I KRÓLOWA DUCHÓW*'. Jedna z licznych 
powieści z tysiąca ł jednej nocy, którą wszyscy chętnie czytają, oprawiona 
w kolorową okładkę.

Czejada: „LOANGO, KRWAWY MŚCICIEL MURZYŃSKI". Bardzo ciekawa po­
wieść, osnuta na tle życia murzynów i ich wialk z handlarzami niewolników — 
w kolorowej twardej okładce. - ’v

Coopera: „OSTATNI Z MOHIKANÓW". Ciekawa i zajmująca powieść dla mło­
dzieży i starszych — oprawna.

Coopera: „POGROMCA ZWIERZA". Ciekawa i zajmująca powieść dla młodzieży 
i starszych — w kolorowej twardej okładce.

Czejada: „Z KRAINY LWÓW". Piękna powieść na tle wypraw . łowieckich 
w Afryce — w kolorowej okładce.

„PRZYGODY POSZUKIWACZY ZŁOTA'*. Przygody i walki czterech młodych 
ludzi w Alasce. Bardzo piękna powieść, ilustrowana licznemi rycinami.

Fr. Hoffmana: „NAD BRZEGAMI ZŁOTODAJNEJ RZEKI". Tłumaczenie po­
wieści o przygodach poszukiwany złota w Kalifornii — w twardej kolorowej 
okładce.

„ŁUPIEŻCA ROZBITKÓW". Ponure dzieje człowieka, opętanego żądzą bogactwa, 
pbwieść — w twardej okładce.

„BIANKA MALIGIERY**. Wzruszająca powieść z czasów potężnej republiki we­
neckiej. Pięknie ilustrowana, w twardej okładce. ^

Ks. Stagraczyńskiego: „WYCIECZKI W ŚWIAT DALEKI". Przygody z całego 
świata, dalekie podróże, niesamowite przeżycia myśliwych, awanturników, 
poszukiwaczy złota i podróżników. Ilustrowana licznemi rycinami, w twar­
dej kolorowej okładce.

„KAT Z ELBLĄGA**. Powieść historyczna na tle krwawych dziejów panowania 
krzyżaków w Gdańsku. W twardej kolorowej okładce.

Według J. /. Kraszewskiego: „SZWEDZI W CZĘSTOCHOWIE". Powieść histo­
ryczna z czasów Jana Kazimierza. W twardej kolorowej okładce,

„CZARTOWSKI ZAMEK". Powieść kozacka z czasów dawnej Rzeczypospolitej.
W twardej kolorowej okładce.

W. L. Jagielskiego: „PUŁK CZWARTY". Bohaterskie dzieje słynnych czwartaków.
Ks. J. A. Łukaszkiewicza: „KRÓLOBÓJCY W POLSCE". Zarys historyczny.

W twardej okładce. ______________

Wszystkie poszczególne książki są wartości niejednokrotnie
większej od jednomiesięcznej opłaty za prenumeratę „Gazety
Grudziądzkiej*’, 1

Bierzcie się więc do czynu, Kochani Czytelnicy — sobie przy- * 
sparzajcie pięknych książek w bibljoteee, — nam zaś nowych aboneu i 
tów!
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